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Każda z Dzieci Marji powinna abonować 
„ROCZNIK MARJAŃSKT». 
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ZWIASTOWANIE. 


Wielka tajemnica odbywa się w dniu Zwiastowania 
Najśw. Marji Panny — tajemnica Wcielenia Syna Bożego, 
która jest źródłem i początkiem innych tajemnic, tajemnica 
pojednania ziemi z niebem, ludzi z Bogiem, połączenia Bó- 
stwa z Człowieczeństwem, tajemnica upokorzenia Boga a wy- 
wyższenia człowieka, wyniesienia niewolników na wolnych 
synów Bożych. W Nazaret tamto stanął ten prawdziwy tra- 
ktat pokoju między Bogiem a ludźmi, gdzie Anioł jako poseł 
Boga, a Najśw. Panna jako pełnomocniczka ze strony ludzi 
odbyli umowę i ugodę o losy rodu ludzkiego. Tam się wa- 
żyły przyszłe przeznaczenia wszystkich pokoleń i wszystkich 
wieków. Niebo, ziemia i piekło zostawały w zawieszeniu 
i oczekiwaniu, jak się rozstrzygnąć miała sprawa zbawienia 
naszego. Archanioł Gabrjel ze strony Boga ofiaruje Najśw. 
Pannie macierzyństwo Boskie, godność najwyższą, jaką tylko 
stworzenie dostąpić może. Marja z drugiej strony zamawia 
sobie czystość wieczystą, schyla głowę z pokorą i wymawia 
owe pełne znaczenia słowa: „Oto ja służebnica Pańska“. — 
A tak stanęła ugoda, mocą której naród ludzki zostaje oca- 
lony i niebo i ziemia pojednane. 

jakaż nauka płynie dla nas z tej wielkiej tajemnicy ? 
Nauczmy się zgadzać we wszystkiem z wolą Bożą, spojrzyj- 
my na Marję! Pójdźmy następnie za Jej przykładem, kiedy 
po wielkich słowach „Oto ja służebnica Pańska* we wszyst- 
kiem stara się podobać Bogu; także i my we wszystkich 
przeciwnościach i dolegliwościach mówmy Bogu „Otośmy 
słudzy Twoi, Panie, niech nam się stanie według woli Twojej“. 
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X. MASNY, MISJONARZ. 


W przyszłość. 

Z góry Krzyża spoglądając w przestrzenie świata 
i w odległość czasów, a w inyśli mając powszechność od- 
kupu przez Zbawcę, pytamy, jakżeto zbawienie dostaje się 
pojedynczo każdemu człowiekowi i jak stanie się udziałem 
dla mnie? Kto i w jaki sposób zapośredniczy pojedyńczemu 
człowiekowi owoce odkupienia, aby było subjektywnie 
osiągnięte? Czy pewną ręką pochwycić mogę korzyści Męki 
i Śmierci Odkupiciela mojego, który przed wsłąpieniem do 
Swej chwały był rzekł: „Nie zostawię was sierotami?* 

W odpowiedzi widzę z kręgów ziemi spieszących ze- 
wsząd ludzi w obręb owczarni Chrystusowej, gdzie pasą się 
spokojnie owieczki, korzystając ze swobody wybrańców Bo- 
żych i z piękna w słoneczności łask Pańskich i z rozkosz- 
nego ciepła niebieskiej miłości pod wodzą pasterza, który 
podał pokarm duszom na żywot wieczny. 

Za życia swego przed ogółem ludzi i przed pojedyń- 
czym człowiekiem roztoczył Chrystus Pan Swój potrójny 
urząd Zbawcy: proroka czyli nauczyciela, króla albo wodza 
i urząd kapłana. Objawienie Starego Przymierza przygotowało 
pojęcie o tym potrójnym urzędzie Mesjasza czyli Pomazańca 
Bożego. Istotnie spełniając go sam Chrystus Pan, często 
wspomina i nazywa się jeszcze obrazowo i rzeczowo: drogą, 
prawdą i żywotem. Jest On nietylko drogą czyli prawem 
(władza królewska), ale też prawdą (podaje ją nauczyciel) 
i światłem, które oświeca każdego, aby znalazłszy drogę 
śmiało nią szedł i doszedł do żywota, gdzie jest Chrystus 
i gdzieby mogli być jego wybrani. W przeddzień objęcia 
domu Ojca swego, gdzie jest mieszkań wiele, Bóg-Człowiek 
do wybranego otoczenia swego, do Swojej najbliższej ro- 
dziny, jak niedawno: „To czyńcie na moją pamiątkę* rzekł: 
„Idąc tedy nauczajcie (urząd proroka) wszystkie narody, 
chrzcząc je w imię Ojca i Syna i Ducha św. (urząd kapłański) 
nauczając je chować wszystko, comkolwiek wam przykazał 
(urząd królewski). — Jezus, Mistrz, Wódz i Ofiarnik zasiadł- 
szy na prawicy Ojca, prowadzi Swój potrójny urząd jako 
głowa nad wszystkiem Kościołem. On jako głowa niewi- 
dzialna na ziemi przelewa Swoją godność i moc i zdolność 
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na widzialny Kościół Swój, abyśmy byli uczestnikami z peł- 
ności tej ze względu na łaskę Jego,.. abyśmy się zeszli 
„wszyscy w jedność wiary i poznania Syna Bożego, męża do- 


Jezu cierniem ukoronowany... 


skonałego, w miarę wieku zupełności Chrysłusowej... 
A czyniąc prawdę, w miłości żebyśmy rośli w Nim we 
wszystkiem, który jest Głową: Chrystus. i 


Bóg nas wyrwał z mocy ciemności i przeniósł w kró- 
lestwo Syna, w którem mamy Odkupienie przez Krew Jego 
odpuszczenie grzechów i dział dziedzictwa w światłości. . 
Napełnieni znajomością woli Jego we wszelakiej mądrości 
i wyrozumieniu duchowem chodzić będziemy godnie we 
wszem się Bogu podobając: w każdym dobrym uczynku 
owoc przynosząc i rosnąc w znajomości Bożej, jako umoc- 
nieni wszelaką mocą, we wszelakiej cierpliwości i nieskwap- 
liwości z weselem. Wszystko przezeń i w Nim. Nas, którzy- 
śmy niegdyś byli oddaleni... teraz pojednał w ciele ciała 
swego przez śmierć, aby nas wystawił świętymi i niepokala- 
nymi i nienaganionymi przed Sobą. 

To pośrednictwo Chrystusowe prowadzi Kościół św. 
dalej i to dla wszystkich, bo jest powszechnym, a odzwier- 
ciedlając pięknie i dobitnie obraz Boga Człowieka, wykazuje 
i ogłasza jasny paralelizm między przyrodzonością a nad- 
przyrodzonością, utrzymuje naukę, ofiarę i środki zbawienia, 
do wszystkich i każdego z osobna wciska się w dusze z da- 
rami nadprzyrodzonemi, Sakramentami i łaską, podnoszącymi 
do wyżyn życia nadprzyrodzonego. 


MÓDLMY SIĘ SZCZERZE! 


Wszechświat Go wielbi, jak umie i może. 
Modlitwy serca Bóg zawsze wysłucha. 
Sam nas uczyłeś, wszechpotężny Boże, 
— Słowo jest martwe, wiara żywi ducha. 


Modlitwy serca Bóg zawsze wysłucha. s 
Klękamy, Panie, przed Tobą w pokorze. 

Słowo jest martwe, wiara żywi ducha. 

Na niebie już się zapaliły zorze. 


Klękamy, Panie, przed Tobą w pokorze: 

Z serc naszych płynie żal, serdeczna skrucha; 

Na niebie już jaśnieją złote zorze, 

Módlmy się szczerze, a Bóg nas wysłucha. G. P. Warszawa. 
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Nasze ideały 


Wszystko, co czynicie — na chwałę Bożą czyńcie, a więc dosko- 
nale czyńcie. Doskonałość czynu polega na intencji. Dzieło, choćby 
najmniejsze, z miłości Bożej podjęte i w łączności z Jezusem wykonane 
— wielkiem jest w oczach Bożych. 

Ze zjednoczenia z Jezusem płynie potęga ducha. Im więcej mamy 
działać, im większe trudności przed nami się piętrzą, tem gorętszą mi- 
łością obejmując Jezusa, stajemy się mocne przez miłość Jego. Jezus 
uczy nas wszystko czynić za pomocą miłości: »Trwajcie w miłości mojej. 
Trwajcie we mnie. Kto trwa we mnie, a ja w nim, ten przynosi plon 
obfity, bo beze mnie nic uczynić nie możecie«. (Jan 15.9. 4.5.) Wypeł- 
nienie tego zlecenia Jezusa, powinno być ideałem każdego Dziecka Marji. 

Myślą, pamięcią, miłością duszy i czynem zewnętrznym, jak naj- 
częściej, prawie bez przerwy trwać w Bogu, dążąc bez wytchnienia do 
przeistoczenia swego życia w jeden stały akt miłości Jezusa, to cel, to 
ideał nasz! Zjednoczenie duszy z Chrystusem, to życie nasze! Widząc 
piękno przyrody, obfite piękno ziemi, które jednak jest tylko słabem 
odbiciem piękna nieba, o jakżeż odczuwamy to nasze wygnanie, zdala 
od Ojczyzny Niebieskiej, i marzymy słodko o tej krainie światła, gdzie 
wiecznego szczęścia żadna nie przyćmiewa chmurka. 

Dusza Dziecka Marji, to jakby lekka łódeczka, o bialuchnym 
żaglu, która przenikniona cała promieniami łaski, zdąża bezpiecznym, 
świetlanym szlakiem, przez Jezusa i Marję Niepokalaną wytkniętym, do 
portu wieczności, nigdy nie odwracając wzroku od Jezusa, by nie zba- 
czać z tej drogi, którą On do nieba prowadzi. 

Drugim ideałem naszym, to zyskiwanie dusz dla Boga przez 
zjednoczenie z Jezusem i Marją w miłości. 

Jak miłość Jezusa i Matki Jego Najświętszej jest życiodajnym po- 
karmem dla dusz naszych, tak również ta sama miłość jest źródłem 
Życia, które winno przez nas spływać na dusze bliźnich, szczególnie 
na tych, z którymi codzień obcujemy. 

Bóg bowiem jest Pełnością życia. 

Im więcej Dziecko Marji do Boga się zbliży, im głębiej zanurzy 
się w ożywcze wody tej »Wieczystej Krynicy«, tem większych nabywa 
zdolności udzielania innym życia, które w Bogu czerpie. 

W miarę wzrostu miłości Bożej w duszy, miłość dusz w niej 
coraz bardziej potężnieje, coraz większą liczbę dusz obejmuje i dusza 
staje się coraz płodniejszą w ich odradzaniu, znajdując w sobie coraz 
więcej łaski i błogosławieństwa. — O tem wielkiem prawie Jezusowem 
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nas zapewnia mówiąc: »Jeśli kto pragnie, niech do mnie przyjdzie 
i czerpie. Kto wierzy we mnie, z jego głębi wypłyną rzeki wody ży- 
wej« (Jan 7. 37. 38.). 

»Gdy dusza da się pociągnąć upajającą wonią doskonałości Jezu- 
sowych, nie może ona zbliżyć się do Niego sama jedna, wszystkie 
bowiem dusze, które kocha, są razem z nią pociągnięte. Jest to natu- 
ralny skutek jej zjednoczenia 
z Jezusem« (św. Ter.od Dz. )J.). 

Największem naszem stara- 
niem odtąd niechże będzie: 
dążenie przez Marję do uko- 
chania Jezusa, bo miłując Go 
zrozumiemy w całej rozciągłości 
to przykazanie miłości. 

Bóg cały nas ukochał, więc 
też i my całe kochać Go mamy. 
Kochać mamy, ze wszystkiego 
serca, czyli całą wolą naszą, ze 
wszystkiej duszy, czyli całem 
uczuciem ze wszystkich myśli, 
czyli całym rozumem i ze wszyst- 
kich sił, czyli wszystkimi uczyn- 
kami naszemi. Wszystko, a więc 
i myśl i słowo i czyn — ma 
płonąć w nas żarem Bożej mi- 
łości. Miłujmy Jezusa Boga za- 
wsze, wszędzie i nadewszystko ! 
Miłujmy w młodości i starości, 
w szczęściu i nieszczęściu, 
w smutku i zabawie, czy mas 


Witaj Gwiazdo morza. kto widzi, czy nie, nad własne 

upodobania, nad zaszczyty i nad 

życie nasze, Nawet nad rodziców, bo »Kto miłuje ojca lub matkę wię- 
cej jak mnie, nie jest mnie godzien« (jezus Chrystus). 

Któż lepiej nauczy nas tej miłości Boga i łącznej jej miłości 
bliźniego, jak Marja ? 

Ona jedna wypełniła całkowicie i najdoskonalej to przykazanie: 
Będziesz miłował Pana Boga Twego, ze wszystkiego serca twego i ze 
wszystkiej duszy twojej i ze wszystkiej myśli twojej (Mat. XXII. 37.); 
miłowała bowiem Pana Boga myślą, a duch Jej był ciągle zjednoczony 
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z Bogiem nietylko przez łaskę poświęcającą, ale także przez skupienie, 
pamięć na obecność Bożą i modlitwę; miłowała sercem i to sercem 
nieskalanem, w którem nie było nietylko jakiejś niskiej żądzy, ale nawet 
cienia niedoskonałości, — sercem całkowitem, które lgnęło jedynie do 
Boga i we wszystkiem szukało Boga; iniłowała słowem, miłowała czy- 
nem, bo każdy Jej czyn, wielki czy mały wypływał z łaski Bożej 
i zmierzał wprost do Boga, nakoniec miłowała Go cierpieniem, bo 
zawsze cicha i woli Bożej uległa, przyjmowała wszystko ochotnie, — 
i zarówno za pociechy, jak za boleści dziękowała Bogu. Słowem, mi- 
łość N. P. Marji była bez porównania wyższą i doskonalszą niż miłość 
wszystkich Aniołów i ludzi; to też sprawiedliwie święty Franciszek 
Salezy nazywa Ją »Królową miłości«. 


Wpatrując się w ten »Wzór miłości Bożejs Marję — i naśladu- 
jąc Ją w tej pierwszej cnocie, uczmy się od Niej drugiej, łącznej 
z pierwszą, miłości bliźniego. — Pan Jezus nietylko dał nam przyka- 


zanie, by miłować bliźniego jak siebie samego, ale zostawił nam naj- 
szczytniejszy wzór tej miłości i to miłości najszlachetniejszej, najczulszej, 
najtrwalszej,j — iście Boskiej, bo posuniętej aż do ofiary z życia na 
krzyżu, aż do wyniszczenia siebie w Przenajśw. Sakramencie. — Abyśmy 
jednak nie mogły się skarżyć, że do takich zaszczytów wznieść się 
nie możemy, przedstawił nam Pan w Matce Swojej wzór ze wszech- 
miar doskonały, ale dla słabości naszej więcej przystępny. 

N. Marja P., jako niepokalanie poczęta, miała »ducha prawego« 
i serce niezarażone jadem złej miłości własnej; widząc w każdym bliź 
nim, choćby najwięcej występnym, obraż Boży i dziecię Boże, miłowała 
go dla Boga samego i tak jak On nakazał. 

O któż wypowie jak Ona tę miłość okazywała w myśli, słowie 
i czynie, jak wielce bolała nad nędzą i ślepotą ludzi, — jak gorąco 
pragnęła oświecenia i zbawienia ich dusz, a stąd przyjścia Zbawey. 
Po zwiastowaniu spotęgowały się te płomienie, bo z serca Bożego szedł 
żar miłości wprost do jej serca i tak je rozpalał, że zapomniawszy 
o sobie, o tem tylko myślała, jakby ludziom uczynić coś dobrego, 
a szczególnie jakby im dać prawdę, drogę i żywot w Jezusie. Ta mi- 
łość kazała Jej spieszyć skwapliwie, a pokornie do krewnej św. Elżbiety 
z wielką posługą, — wstawiać się za biednemi nowożeńcami w Kanie, 
— stać pod krzyżem na Kalwarji dla ofiarowania się za zbawienie 
ludzi i modlić się za nimi przez całe życie. — Ta zaś miłość N. P. 
Marji była nietylko najczystszą w samem źródle, ale także najświętszą 
w objawach, bo szlachetną, czynną, ofiarną i wytrwałą. 

Błogosławiony, kto słucha, wpatruje się i wstępuje w Ślady » Matki 
pięknej miłości «. 
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Matko! jakże szczęśliwemi jesteśmy, żeś nas uczyniła swemi 
dziećmi wybranemi, że postępować możemy szlakiem świetlanym, któ- 


ryś Ty nam wytknęła i który Sama oświecasz, że przykładem swym t 
nietylko uczysz nas cichości, pokory, czystości i miłości, ale oświecasz 
drogę do niebieskiej Ojczyzny, jesteś Tarczą pośród burz — Pukle- 


rzem obronnym! 
Henryka Groeblówna 
Kraków, Warszawska 8. Ze Stowarzyszenia Dzieci Marji. 
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W WIELKI PIĄTEK 


U grobu Twego, Jezu, zadumana klęczę : 

Więc do dna piłeś gorycz, wiedząc żeś jest Bóg ? 

I oczom Twym naonczas przysłonięto tęczę, 

Co przedwieczną Iśni Prawdą pośród mrocznych dróg. 


Więc boski Twój skon, Chryste, jak i ludzkie skony 
Męką przemówił ducha, choć Ty światów Pan? 

I głowę Twą schyliły ciernie Twej korony, 

A Krew wyssały gwoździe z przenajświętszych Ran. 
Wnet zerwie Syn Człowieczy piekielne obroże, 

By nowych praw rozwinąć promienisty zwój. 
„Czemuś Ty mnie opuścił, o Boże mój, Boże!* 
Wkrótce się już dokona ofiara i znój. 


Gdy serce ucznia Jana i Twej Matki Marji 
Straszliwym wzbiera żalem od stłumionych skarg, 
Gromy po gromach wstrząsną trzy krzyże Kalwarji, 
A ból szeptem ostatnim wyjdzie z Twoich warg. 


Na ziemię, którą ludzkie pokalały grzechy, 
Ziemię pełną rozpaczy i wszelkiego zła, 

Spływa Krew, co ból koi, jak balsam pociechy 
I winy gładzi. Moc Jej po wiek wieków trwa. 


za Wąż 
KS. DR. KAZIMIERZ PRAŻNOWSKI. 


Orlęta Chrystusowe 


Św. Kazimierz 


Król Kazimierz Jagiellończyk mógł nazwać się szczęśli- 
wym monarchą. Panował nad polskim narodem, rycerskim 
i oświeconym oraz nad szerokiemi dzierżawami dziedzicznej 
Litwy i Rusi. Roztropnością i energją umiał wzmocnić po- 
wagę świeżej dynastji Jagiellońskiej i na ościenne rozszerzyć 
kraje. 

Opatrzność nie poskąpiła również królowi Kazimierzowi 
szczęścia domowego. U boku jego świeciła dostojeństwem rodu, 
bystrością rozumu a przedewszystkiem cenotami chrześcijań- 
skiemi, córa cesarza, Elżbieta Rakuszanka, otoczona gromadką 
dorodnych cór i dzielnych młodzieńców. Niezwykła to była 
dziatwa. Córki piękne a skromne budziły podziw w niemiec- 
kich krajach i na dworach swych książęcych małżonków 
nosiły wszystkie tytuł królowych. Trzej synowie, Olbracht, 
Alexander i Zygmunt dzierżyli kolejno berło polskie i litew- 
skie, najstarszy Władysław zasiadł na tronie czeskim i wę- 
gierskim, Fryderyk największą godność kościelną w Polsce 
otrzymał, a skronie Kazimierza aureola świętości ozdobiła. 

Święty Kazimierz urodził się na zamku królewskim 
3 października 1458 roku. Król Kazimierz był właśnie wtedy 
na wyprawie pruskiej i w tym dniu twierdzę Popowo zdobył. 
Dzień urodzin świętego Kazimierza upamiętnił się również 
przybyciem poselstwa Jerzyka czeskiego, który dłoń do zgo- 
dy wyciągał i króla polskiego o pośrednictwo prosił. 

Wielka była radość królewskiego ojca, gdy wróciwszy 
do Krakowa, ujrzał miłe dzieciątko na rękach małżonki. Za- 
krzątano się niebawem koło chrztu św., którego dziecięciu 
udzielił kardynał Zbigniew Oleśnicki, nadając mu imię ojcow- 
skie Kazimierza. 

Lata dziecięcia świętego nie są nam szczegółowo znane. 
Spędził je zapewne z braćmi i siostrami w mrocznych kom- 
natach gotyckiego zamczyska na Wawelu, wzniesionego jeszcze 
za Kazimierza Wielkiego. Oczy dziecięcia widziały wszędzie 
wokoło siebie obrazy potęgi rycerskiego narodu. Stary 
dworzec był pełen srebra, po podłogach rozścielone były 
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wzorzyste dywany albo skóry zwierzęce, na ścianach poły- 
skiwała broń rozmaita, a drewniane pułapy kwitły od ja- 
skrawych ruskich malowideł, w których kochali się pierwsi 
Jagiellonowie. 

Na dworze zawsze było pełno gości, widział więc chłop- 
czyna poważnych senatorów, groźnych rycerzy, a od czasu 
do czasu siadłszy z braćmi na ławie przedsienia, przysłu- 
chiwał się wdzięcznym gadkom i piosenkom, które śpiewali 
włoscy pieśniarze, ciągnący na dwór arcybiskupi Grzegorza 
Zz Sanoka. Dziatwa królewska rada przysłuchiwała się wy- 
twornym trefnisiom z za dalekich gór a dziewczęta chętnie 
nabywały ofiarowane im cacka i barwne malowidła. Święty 
Kazimierz brał udział w tych dziecięcych radościach, ale 
ponad wszystko przenosił towarzystwo starszych, więc gdy 
usłyszał, że na dwór przybył pan ze Bnina albo inny sena- 
tor, wymykał się z hałaśliwej gromadki i w ustronnej kom- 
nacie wdzięcznie przymawiał się a wypytywał ciekawie o róż- 
ne rzeczy. Najwięcej lubiał słuchać opowiadań o ziemi świę- 
tej, o świętym rycerzu Ludwiku, albo i o nieszczęśliwej wy- 
prawie swego stryjca Władysława, Warneńczykiem zwanego. 
Innym zaś razem biegł do katedry i ukryty w kąciku modlił 
się nabożnie. Zawsze piękna, w dostojne acz skromne kształty 
ubrana, katedra na Wawelu nie była wówczas tak pusta 
jak dzisiaj. Z okien padały barwne plamy, w witrażach mi- 
gotały obrazy, ze ścian patrzały poważne i surowe twarze 
Świętych, po kaplicach i przy filarach połyskiwały złociste 
rzeźby i barwne tła trójskrzydłych ołtarzy, a wokół złotej 
trumny św. Stanisława Biskupa za otwarciem drzwi szumiały 
sztandary zdobyte na Krzyżakach pod Grunwaldem i tu 
z wdzięczności dla św. Stanisława przez króla Jagiełłę zawie- 
szone. Tutaj to całemi godzinami klęczał młodziutki i piękny 
królewicz, ściągając na się oczy mieszczan krakowskich, którzy 
tu umyślnie przychodzili, aby nacieszyć się widokiem świętego 
królewicza. Bo też niepospolita była uroda królewicza Kazi- 
mierza. Rumiana twarzyczka polska, równy i kształtny a nieco 
orli nos, oczy piwne, wielkie, łagodnie patrzące, włos w cie- 
mnych puklach spływający na ramiona, podstawa prosta 
atoli pełna dostojeństwa, oto rysy pociągające serca ludzkie 
do królewskiego młodzianka. Matki ukazywały dzieciom po- 
bożnie klęczącego Kazimierza i zachęcały je do naśladowania. 
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Tak doszedł św. Kazimierz do lat, w których należało 
pomyśleć o regularnej nauce. Król Kazimierz począł się 
oglądać za mężem, któremuby mógł zlecić wychowanie swej 
dziatwy. Było wprawdzie wówczas w Polsce wielu mężów 
uczonych na Akademji krakowskiej, a także i wykształco- 
nych humanistów zmiennemi losami tutaj wypędzonych 
z ich słonecznej ojczyzny, atoli żaden z nich nie został za- 
szczycony zaufaniem królewskiem. Król Kazimierz Jagielloń- 
czyk acz miał zatargi z duchownymi panami a nawet samym 
Ojcem św. Piusem II groźne wymieniał listy, był mimo to 
pobożnym władcą. Bystrem okiem widział, że cnota i poboż- 
ność to są najgłębsze podstawy, na których panujący oprzeć 
się winni. Chciał zarazem, aby domowej pobożności towa- 
rzyszyło ukochanie kraju ojczystego i znajomość jego spraw 
i dziejów. Szukał więc męża, któryby w jednej osobie łączył 
wiedzę i pobożność prawdziwą. Takim mężem był podówczas 
Jan Długosz, kanonik krakowski, mąż wielkiej wiedzy, świe- 
tny znawca stosunków i dawnych, dawnych dziejów pisarz, 
a równocześnie prawy i gorący miłośnik Ojczyzny i Kościoła. 
Niezłomny jego charakter okazał się, gdy idąc za głosem 
swego sumienia w słynnym zatargu o biskupstwo krakow- 
skie po śmierci biskupa Strzempińskiego, naraził się na 
gniew królewski i z miasta wypędzonym został. Gdy gniew 
się uśmierzył, król ocenił charakter księdza Długosza i jego 
właśnie wybrał na wychowawcę swych synów. Opierał się 
długo zacny uczony, bo właśnie marzył o złożeniu godności 
kapitulnej, aby w ciszy oddać się ulubionym pracom nauko- 
wym, ale w końcu ustąpić musiał prośbom królewskim. 
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Ten gród tak sercu Polaka drogi 
Ściele się, Marjo, pod Twoje nogi. 

On, co jest Polskim Rzymem nazwany 
Taki uroczy, taki kochany, 


Z którego świątyń i wieżyc szczyty 
Strzelają w niebios jasne błękity. 

A w tych świątyniach przez wieki całe 
Płynęły hymny na Twoją chwałę. 


Tyś go olśniła swojemi błaski, 
Z rąk Twych spływały obfite łaski, 
Bo prawie w każdej jego świątyni 
Tron założyłaś, łask Rozdawczyni. 


Tu Różańcowa Pani króluje 

I ladem swoim się opiekuje 

A za ło Kraków w dzień Różańcowy 
Oddaje hołdy swojej Królowej! 


Tam „Dobrodziejka Smętna* w kościele 
Pociesza wszystkich; zlewa łask wiele. 
Tu znów na Piasku cudami słynie, 

Koi łzy, smutki, na łez dolinie. 


W Nowej — Wsi również Niepokalana 
Ta z Lurd Cudowna, chwałą odziana 
Na cały Łobzów łaski rozdaje, 
Pocieszycielką smutnych się staje. 


Wszystkie Krakowa cudne świątynie 
Sławią, o Marjo, Twe święte Imię, 

I w Florjańskiej Bramie swej Pani 
Cześć i hołd Kraków przynosi w dani. 


I nawet domy Grodu prastare 

Głoszą Twą miłość i żywą wiarę, 

Gdyż Twym obrazem zewnętrzne ściany 
Zdobi on Kraków umiłowany. 


A gdy zawita ów maj uroczy 

I swoje blaski wokół roztoczy, 

To Kraków pieśnią Marji rozbrzmiewa 
I Marjańskie szaty przywdziewa. 


Głosem Zygmunta wraz z wiosną nową, 
Cześć Twą wydzwania „Polski Królowo l“ 
Z Wież Marjackich dla Twojej chwały 
Wygrywa owe cudne „hejnały*. 


Tak w murach jego w każdej godzinie 
Cześć Twa, o Marjo, i chwała słynie. 
I zawsze wierny, na chwałę Twoją 
Głosi Cię, Marjo „Królową swoją*! 


O potrzebie rekolekcyj 


Kronika domu XX. Misjonarzy w Siemiatyczach z lat 
1720 -1832 przywodzi nam bardzo wielki szereg imion osób 
ze wszystkich stanów i warstw społecznych, którzy w za- 
ciszu siemiatyckiem odprawiali swoje rekolekcje. I znowu 
jak wielkie rżeszę zgłodniałe Słowa Bożego nie przybywały 
do kościoła XX. Misjo- 
narzy w Krakowie na 
Kleparzu do stóp Naj- 
świętszej Panny z Lour- 
des i pod przewodnic- 
twem XX. Misjonarzy 
prostowały ścieżki swo- 
je, odnawiały i przy- 
oblekały się w ducha 
Chrystusowego. Wszy- ` 
scy uznali wielkie po- 
żytki z odprawienia re- 
kolekcyj. Czem sprę- 
Żyna w zegarze, czem 
drzewo dla ognia, tem 
rekolekcje dla rozumnej 
istoty. — To wyborna 
szkoła niebieskiej mąd- 
rości, najskuteczniejszy 
środek do chrześcijań- 
skiej doskonałości, nie- 
zawodne lekarstwo na 
choroby duszy i naj- 
znamienitsze dobro- 
dziejstwo Boże. 

Wśród rekolekcyj 
patrzymy na nieprzeliczoną liczbę dobrodziejstw, jakie nam 
Bóg wyświadczył, wyświadcza i wyświadczać będzie. Przy- 
patrujemy się szkaradzie grzechu, niebezpieczeństwom i zgub- 
nym skutkom oziębłości. Żywiej niż kiedykolwiek zastana- 
wiamy się nad śmiercią, nad sądem i nad sposobem przebycia 
szczęśliwie tych wypadków. Straszymy się od występków 
myślą o piekle, o okropności jego mąk i o wieczności jego 
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kar. Rzewnie opłakujemy nasze przewinienia w Sakramencie 
Pokuty i troskliwiej gotujemy się do Najśw. Sakramentu 
Ołtarza. Poznajemy rzeczy niebieskie, oświecamy się w obo- 
wiązkach naszego stanu, spostrzegamy złe skłonności, 
i wracamy do pierwotnego stanu, obierając najstosowniejsze 
środki ku pobożności. Wprawiamy się w modlitwę wewnętrzną, 
otrzymujemy odpust zupełny i odżywamy łaską i mi'ością 
Boga. A wszystko to dzieje się we wielkiej ciszy, bo Bóg 
sam pragnie przemówić do duszy naszej. Świadkiem jest 
sam Bóg, dawca i sprawca świętości i łaski; świadkiem jest 
kapłan przewodnik, któremu z zaufaniem jak największem 
dusze nasze otwieramy. O tak! Otworzą się znowu podwoje 
kleparskiego kościoła XX. Misjonarzy na te święte ćwiczenia 
i jak za czasów św. Wincentego a Paulo płynąć tam będą 
rzesze wiernych prowadzone światłem Złotych Promieni 
Cudownego Medalika do Chrystusa po ożywczy pokarm dla 
swoich dusz! Dzieci Marji również w serjach będą miały 
sposobność odbywania rekolekcyj pod przewodem tych, 
którzy posłannictwo swoje nadal ochotnie spełniają. 
EEE © O 


Pokłosie stuletniego Jubileuszu Objawienia Cudownego Medalika 
Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Marji Panny. 


Już od dłuższego czasu, bo przeszło rok, pokutuje mi myśl w głowie, 
by napisać parę słów o tem, jak obchodzono Jubileusz tutaj w Chinach, 
w Chengtingfu. 3 

Nie będę tłumaczył szczegółowo co spowodowało to opóźnienie, bo- 
wiem obszernie musiałbym to opisać. To tylko zaznaczam, że po kilku- 
miesięcznem przybyciu naszem do Chengtingfu, nasi księża poduczyli się 
chińskiego języka, wyjechali w obręb wikarjatu, by pod kierownictwem 
już od dłuższego czasu osiadłych tu księży konfratrów zaprawiać się 
w pracy duszpasterskiej, a to moje osamotnienie nie nastrajało do pisa- 
nia. Zaś po przybyciu drugiej naszej grupy z Krakowa nie długo bawiliś- 
my, wybraliśmy się razem do Shuntchfu na wyznaczoną nam przez 
Opatrzność placówkę, gdzie każdy z nas zajął się swemi obowiązkami, 
a w końcu znany już z „Roczników Marjańskich* i Misyj przebieg wo- 
jenny, również nie przyczynił się do skupienia i rozwijania myśli, a tem 
mniej do ich realizowania. Lecz powie może ktoś, rzuciwszy okiem na 
tytuł: co? opisuje stare rzeczy! powiadam: nie, te rzeczy zawsze sąi bę- 
dą nowe, co dowodzą stałe cuda zdziaływane za przyczyną Najświętszej 
Marji Panny przez pośrednictwo Jej Cudownego Medalika, jak stale opi- 
suje o nich „Rocznik Marjański”, Zaś Jubileusz będzie się powtarzał co 
25, 50, 100 lat it.d. w nieskończoność po wszystkie wieki! Zbyt cenny 
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to dar od Najświętszej Panny Marji, ten Cudowny Medalik, by raz tylko 
za 100 lat podziękować Jej za niego i na tem poprzestać. — 
Uroczystość jubileuszową poprzedziły pięciodniowe rekolekcje dla 
„Dzieci Marji“, które w liczbie. około 300 przybyły z całej prowincji, by 
wziąć w nich udział, przygotować się godnie do tej uroczystości, przy- 
stępując do Świętych Sakramentów. Nauki rekolekcyjne głosił jeden 
z Księży Misjonarzy, Chińczyk. Pomieszczenie na ten czas udzieliły im 
Siostry Miłosierdzia w sierocińcu, mimo szezupłego miejsca, a także żywe 
nością darzyły, zapasy przywiezione nie były wystarczające. Zdarzyło się, 
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Polska Misja XX. Misjonarzy i SS. Miłosierdzia w Chinach-Północnych. 


że w tym właśnie czasie umarł jeden z Księży Misjonarzy (Ka. M. Baroudi), 
po chińsku Pa-Szen-Fu zwany, bardzo zasłużony, znany szerszemu ogóło- 
wi tak katolikom, jak i poganom. W czasie przeszło trzydziestoletniej 
pracy zdziałał dużo, to też był poważany przez wszystkich. Obok urzę- 
dów jakie piastował: dyrektora Seminarjum misyjnego, profesora it. d. 
był też długoletnim dyrektorem „Dzieci Marji” więc znały go niemal 
wszystkie, była to dobra sposobność dla nich do tem gruntowniejszego 
zastanowienia się nad sobą podczas rekolekcyj. 

W sam dzień uroczystości, tj. 27 listopada Ks. Biskup Schraven, 
Misjonarz, odprawił sumę pontyfikalną o godz. 9-tej, zaś o godz. 2'/, także 
nieszpory pontyfikalne. 

Śliczną Statuę Matki Boskiej w katedrze w bocznym ołtarzu ude- 
korowały Siostry Miłosierdzia łącznie z „Dziećmi Marji” efektownem 
oświetleniem, a podczas nabożeństwa zebrane „Dzieci Marji“ ze sztanda- 
rami, otaczając ołtarz, uzupełniały dekorację. 

Pogoda była piękna, co umożliwiało wystąpienia na zewnątrz ko- 
ścioła, by tak chrześcijanom, tako też z ciekawości przypatrującym się 
zdala poganom dać sposobność lepszego skorzystania z tej uroczystości, 
by jednych utwierdzić, a drugich pobudzić do czci Pana Boga i Najświęt- 
szej Marji Panny — toteż Siostry Miłosierdzia łącznie z „Dziećmi Marji“ 
pomyślały i o tem. 
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Na terytorjum misyjnem, niedaleko katedry wzniesiono bramę try- 
umfalną, na dwóch tablicach nad bramą umieszczonych widniały napisy 
o znaczeniu uroczystości, miejsce pomiędzy Katedrą a` bramą zajęły 
„Dzieci Marji*, a po bokach gromadziła się ludność, U wejścia do Ka- 
tedry na kilkunastu długich stopniach utworzono „żywy obraz“ — Sta- 
tuę Matki Boskiej cztery z „Dzieci Marji“ podtrzymywały na ramionach» 
zwieszające się od statuy wstęgi niebieskie trzymały „aspirantki” Dzieci 
Marji przybrane za aviołów, zaś jedna aspirantka ubrana jako „postulant- 
ka“ SS. Miłosierdzia, przedstawiająca Siostrę Katarzynę Labouré stała ze 
złożoneii rękami, wśród otaczających ją aniołów. Reszta Dzieci Marji 
otaczała „żywy obraz* a na kilkunastu sztandarach, które trzymały, umie- 
szczono w streszczeniu historję objawienia „Cudownego Medalika“. Ten 
żywy obraz otoczony „Dziećmi Marji” stał dłuższy czas (ze dwie godziny) 
co pozwoliło wszystkim zebranym przypatrywać się i budować z takiego 
przedstawienia. 

Dalszy ciąg tej historji wypisano na chorągiewkach, odpowiednio 
porozwieszanych na przydrożnych drzewach alei, prowadzącej od katedry 
do głównej bramy tryumfalnej terytorjum misyjnego, przy której na ślicz- 
nem tle umieszczono i udekorowano obraz Najświętszej Marji Panny 
Niepok. Pocz. dokąd zaraz po nieszporach wyruszyła procesja z „żywym 
obrazem“, podczas której „Dzieci Marji” domowe śpiewały pieśń po chiń- 
sku na meledję „Jezusa ukrytego mam w Sakramencie czcić” w Polsce 
tak dobrze znaną i śpiewaną, co przypomniało mi nasz kochany kraj. 
Przed obrazem Matki Boskiej odmówiły cząstkę różańca i inne modlitwy, 
w powrctnej drodze do katedry śpiewały po łacinie „Ave Maris Stella“. 

Litość brała; patrzyć na te biedne „chórzystki* czy „śpiewaczki“ 
Dzieci Marji (domowe), bo większa część ich, to ociemniałe, niewidome, 
podtrzymywane w drodze, lub prowadzone przez swoje (widome towa- 
rzyszki, jednak trzeba im przyznać, że choć tylko ze słuchu śpiewają po- 
prawnie — zaś w niedziele i w święta uroczyste Śpiewają w katedrze 
mszę gregor. na przemian z chórem męskim, a podczas błogosławieństwa, 
różne hymny łacińskie, w święta uroczyste Śpiewają też i psalmy nie- 
szporne po łacinie. Z chwilą gdy procesja weszła do kościoła, ludność 
poczęła się rozchodzić, nasyciwszy się tym pięknym widokiem. Błogą ży- 
wić należy nadzieję, że i „Dzieci Marji* zdziałają dużo dobrego, powró- 
ciwszy opowiedzą swoim rodzinom i znajomym, czego były świadkami, 
owszem, uczestniczkami uroczystości jubileuszowych, wesołych, oraz ża- 
łobnych z powodu śmierci „Pa-szyn-Fu”. Oby dobry Pan Jezus; za przy- 
czyną Matki Swojej Najświętszej sprawić raczył, by ta uroczystość nie 
zatarła się z pamięci, by wiernych utwierdziła w wierze: świętej, a nie- 
wiernym była pobudką do porzucenia bałwochwalstwa, by jaknajgłośniej- 
szem echem odbiła się o „mury chińskie* tj. serca tych biednych braci 
naszych, którzy nie poznali jeszcze tak dobrego Pana Jezusa, ani Jego 
Najświętszej Matki Niepokalanie Poczętej, której dziećmi wszyscy jesteś- 
my od chwili, gdy Pan Jezus umierając na krzyżu, w słowach wyrzeczo- 
nych do Najśw. Swej Matki „Oto syn Twój” cały rodzaj ludzki oddał Jej 
w opiekę, nikogo nie wykluczył — zaś Cudowny Medalik Najświętszej 
Marji Panny by wszędzie i wszystkim był znany. 


Złote Promienie Cudownego Medalika 


Ku czci Marji. 


Chcąc okazać swą miłość i wdzięczność dla Matki Najświętszej za otrzy- 
maną łaskę, kreślę te słów kilka. 

Byłam ciężko chora. Przechodziłam operację polegającą na trepanacji 
czaszki. Stan mój po operacji był bardzo groźny, wystąpiły objawy zapalenia 
opon mózgowych, byłam zupełnie nieprzytomna. Lekarz, który mnie operował 
stracił wszelką nadzieję, to też zapewnił moią rodzinę, że żyć nie będę, bo po 
zapaleniu opon mózgowych nikt do zdrowia nie wraca. 

Siostra jednak, która mnie pielęgnowała, nie gasiła światła nadziei, dając 
mi Cudowny Medaliczek zachęcała rodzinę do ufności w Matce Najświętszej, po- 
lecając mi odmówić nowennę w tej intencji. 

Ufność złożona w Marji nie zawiodła nas, bo oto dziś, po czterech ty- 
godniach od tej chwili, w której się zdawało, że jestem już na progu śmierci 
nietylko że żyję, ale czuję się dobrze i jestem prawie zdrowa. Cieszę się bardzo, 
i w dowód wdzięczności składam Matce Najświętszej publiczne podziękowanie, 
oraz 10 zł. na misje chińskie, by i tam Marja Niepokalana przez cudowny Me- 
dalik była poznana, czczona i wielbiona jako rozdawczyni wszystkich łask. 

Warszawa Szpital św. Ducha. Wanda Berger. 

Dnia 31 listopada 1931 r. 


W końcu listopada 1925 r. zachorowałam ciężko. Bóle wewnętrzne i bóle 
głowy były ogromne, to też zaraz wezwano lekarza, który po kilkudniowej ob- 
serwacji orzekł, że to jest uremja. Stosował rozmaite środki, lecz takowe małą 
przynosiły ulgę. Po czterech miesiącach wielkich cierpień, lekarz widząc, że nic 
nie poradzi orzekł, by mnie odwieziono do Warszawy, może tam lekarze znajdą 
jaki środek skuteczny. — Tak też uczyniono. W końcu marca przewieziono 
mnie do Szpitala Dzieciątka Jezus, gdzie kilku lekarzy po zbadaniu orzekło, że 
tu już nie nie pomoże i śmierć nastąpi po dwuch lub trzech dniach dajdalej. 
Zastosowali środki, jakie uznali za odpowiednie, jednak nic nie pomagało, stan 
zdrowia pogarszał się z dniem każdym, traciłam już przytomność skutkiem nad- 
miernego osłabienia, śmierć jednak nie przychodziła, choć się jej każdego dnia 
spodziewano. Po trzech tygodniach pobytu w szpitalu prosiłam Najczcigodniej- 
szych Przełożonych o zabranie mnie do Domu Głównego, żeby tam, w otocze- 
niu Sióstr umierać! Lecz inne były zamiary Boże. Bez żadnych środków rady- 
kalnych powróciła przytomność, siły po trosze przybywać zaczęły, bo mogłam 
chociaż trochę przyjmować pokarmów; po kilku tygodniach byłam zdolną z po- 
mocą innych usiąść na łóżku. — Cierpienia jednak były jeszcze dotkliwe, oka- 
zało się bowiem, że są rozmaite komplikacje; trzeba było poddać się ciężkiej 
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operacji. — Lekarz obawiał się ją robić, ale nie było nic do stracenia, bo takie 
życie to jakby ciągłe konanie. — Po operacji w krótkim czasie powróciło zdro- 
wie i siły. — Wszystkiem kierowała Opieka Boża i Matki Najświętszej od Cu- 
downego Medala, który zawsze noszę na szyi. Zaufałam bezgranicznie Marji 
Niepokalanej i postanowiłam sobie, że jeżeli wyzdrowieję, będę się starała cześć 
Jej wszędzie rozszerzać i rozpowszechniać znajomość Cudownego Medalika, Mo- 
dliły się Siostry, modliły się Dzieci Marji w tych domach, w których założyłam 
Stowarzyszenie, widocznie Matka Najświętsza wysłuchała łaskawie ich modłów 
i raczyła uzdrowić swą niegodną służebnicę. — Nie lekarze, nie środki naturalne 
mnie uleczyły! boć przecież rok cały leżałam znosząc straszne cierpienia, a nikt 
nie znalazł sposobu ulżenia mi, owszem lekarze twierdzili, że niema dla mnie na- 
dziei wyzdrowienia. — Obecnie już piąty rok upływa jak jestem znowu przy 
pracy jakrdawniej i dziękuję gorąco Panu Bogu i Dziewicy Niepokalanej za tak 
wielką łaskę. — Skreśliłam powyższe w celu wzbudzenia ufności i gorącej mi- 
łości dla Matki Najświętszej od Cudownego Medala, niechaj Ją czczą i kochają 
wielcy i mali świata tego, opieki Jej doznają wszyscy, którzy z ufnością udawać 
się będą do Jej Macierzyńskiego Serca. 
Warszawa d. 20. VIII. 1931 r. Siostra Marja P. 


Nawrócenie przez Cudowny Medal i Zielony Szkaplerz. 


W 1925 r. poznałam bardzo ubogą rodzinę, pogrążoną w okropnej nę 
dzy moralnej i materjalnej, i zanosiło się, że prowadzić będzie życie na wiarę. 
Poznawszy ich, pomogłam do ślubu, dając wyprawę i załatwiłam wszelkie for- 
małności. Zyskałam dozgonną wdzięczność córki. 

Teraz chciałam zdobyć dla Boga jej ojca, który nie spowiadał się od 30 
lat, nienawidził kościoła, księży, zakonnic. Był nałogowym pijakiem, okrutnym 
i nieznośnym dla otoczenia. Na przemowy córki, przedstawiającą Siostrę jako 
swoją dobrodziejkę, odpowiadał niedowierzająco, mówiąc, że zakonnice nigdy 
nic dobrego nie zrobią. — Na moje prośby córka wszyła mu do surduta Zie- 
lony Szkaplerz. 

Dotąd nie przestąpiłam jeszcze progów izby, załatwiając wszystko z mat- 
ką i córką na korytarzu, gdyż bały się, że ubliży mi. Po kilku dniach, mając 
ufność w Niepokalanej, pod której opiekę poleciłam go, mimo próśb i sporu 
ze strony kobiet udałam się do izby. Mówiłam im, że nic nie szkodzi, jeśli wy- 
rzuci mnie za drzwi — przyjdę drugi i trzeci raz, aż do skutku. 

Stanąwszy w progu, pochwaliłam P. Boga. Chory na duszy, zdumiony 
mojem zuchwalstwem patrzał milcząc. Czekałam chwilę, w końcu zwróciłam 
się do niego, mówiąc, że odwiedzam chorych, czy nie potrzebuje czego: papie- 
rosów, wina? 

— Nie, nie, dziękuję. 

— Ale pozwoli pan przyjść jeszcze? 

— Dobrze, jak sobie Siostra życzy, ale niema potrzeby. 

Lody były złamane. Z każdą wizytą był rozmowniejszy. Jednego razu 
przysłał do mnie córkę, prosząc o odwiedziny. Widząc w tem szczególną łaskę 
Bożą, podałam mu Medalik Cudowny; który włożył na szyję. Jednak broszurę 
o Cudownym Medaliku po mojem odejściu wyrzucił przez izbę ze złością. Ofia- 
rowałam mu książkę o spowiedzi, czytał ją chętnie., lecz gdy zaproponowałam, 
by poszedł ze mną do spowiedzi, odmówił, mówiąc, że sam pójdzie. 
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Zdarzyło się, że zmuszona byłam wyjechać do Krakowa. Po czteromie- 
sięcznej nieobecności wracam i dowiaduję się, że ów człowiek popadł w dawne 
błędy. Opuścił rodzinę, pije, mieszka w norze. W tem poniżeniu zachorował 
i odwieziono go do szpitala. 

W tym czasie znalazł w bluzie zaszyty Zielony Szkaplerz, — wyjął go, 
ucałował i wszył z powrotem. 

W szpitalu poruszony łaską Bożą dał Siostrze słowo, że się wyspowiada, 
ecz prosił o trzy dni namysłu. W oznaczonym terminie wyspowiadał się szcze- 
rze, mocno żałując za dawne grzechy. — Gdy odwiedziłam go, był bardzo 
szczęśliwy z pojednania się z Bogiem. Mówił, że gdyby wyzdrowiał, inaczej pro- 
wadziłby życie. Spytałam go: 

— Panie, czy znalazł pan Zielony Szkaplerz w bluzie? 

— Tak, to Siostra go tam dała. O proszę przynieść mi go, chcę z nim 
umierać. On dał mi nawrócenie. 

Opowiedziałam mu o modlitwach, jakie odprawiano o jego nawrócenie. 
Umarł szczęśliwy, nie lękając się niczego, dziękując Niepokalanej za tak wielką 
łaskę, że w ostatnich chwilach życia poznał zło, w którem żył pogrążony, po- 
rzucił je, i odnalażł Prawdę. Siostry Miłosierdzia oč ubogich. 

Kraków 29. 1. 1932 r. 


Cudowny Medalik przynosi wielkie nawrócenie. 


Dnia 30 grudnia 1931 r. zwrócono się do SS. Miłosierdzia, aby odwie- 
dziły ciężko chorego, Jana Włodnickiego, robotnika kolejowego dniówkowego. 

Chory przyjął Siostry Miłosierdzia z myślą pełną nadziei, źe go umieszczą 
w szpitalu epidemicznym miejskim na Białym Prądniku. Jednak lekarz po wizy- 
cie u niego orzekł, że życzenia tego wykonać nie można, gdyż stan jego jest 
bardzo ciężki i dni są policzone. Zaproponowała więc Siostra choremu, aby się 
wyspowiadał i przyjął Ostatnie Sakramenta św., lecz chory zaprotestował, zape- 
wniając, że tylko co niedawno był u Spowiedzi św. Lecz to, co wyznał było 
nieprawdą, gdyż jeden z jego kolegów, który razem z nim mieszkał wyjaśnił, 
że chory już kilkanaście lat nie był u spowiedzi św. i zarazem nienawidzi ko- 
ścioła, księży i zakonnic, do czego później w rozmowie chory sam się przyznał. 
Siostry widząc, że ustne namowy nie trafiają do serca chorego, zwróciły się 
z prośbą do Najświętszej Panny Marji, Ucieczki grzeszników, aby udzieliła pro- 
myka swej łaski temu choremu i umysł i serce jego rozjaśniła. Jednocześnie 
otrzymał chory Cudowny Medalik. Wziął go ze słowami: — „Dobrze, niech 
Siostra da, to mi nie zaszkodzi." 

Odwiedzano chorego codziennie, zanoszono mu mleko, wino, bułki, le- 
karstwa i t. p. a przy okazji wspominano mu o Spowiedzi św., lecz chory od- 
mawiał. Cierpienia chorego coraz bardziej wzmagały się, a przyczyniało się do 
tego to, że nie miał posłania zupełnie. Postarano się więc dla niego o podusz- 
kę, kołdrę i prześcieradło. Po ułożeniu go na tem posłaniu, chory czuł się bar- 
dzo wzruszonym, serdecznie dziękował Siostrom i prosił, aby go nie zabierano 
już do szpitala, pozwolono mu choć trzy dni leżeć na tej pościeli, Siostry wi- 
dząc go tąk dobrze usposobionym wspomniały o Spowiedzi św. Już nie reago- 
wał, tylko spokojnie odpowiedział: — „Siostry kochane, już tyle zrobiłyście dla 
mnie dobrego, to róbcie dalej co chcecie, ja zgadzam się na wszystko. Wie- 
czorem dziś przyprowadźcie księdza“. 2 
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Niepokalana już go oświeciła swymi promieniami i serce jego skierowała 
w swą stronę. Przybył kapłan, chory wyspowiadał się szczerze i ze skruchą 
i z oznakami żywej wiary przyjął Komunję św. i Ostatnie Namaszczenie. Potem ( 
żył jeszcze dwa dni, rozmyślając o śmierci i przyszłem życiu wiecznem. Nie 


Boży Grób w kościele XX. Misjonarzy w Krakowie na Stradomiu. 


pozwolił w swej obecności nic mówić złego nie tylko na Kościół, ale i na:bliź- 
nich. Gdy w ostatni wieczór jego ziemskiego życia 7-go stycznia 1932 r. kole- 
dzy zaczęli ujemnie wyrażać się o sąsiadce, chory zwrócił im uwagę w słowach: 
— „Proszę być cicho i w mojej obecności nic nie mówić złego o innych, ja 
mam inne sprawy przed sobą i proszę o spokój”. 


Następnego. dnia rano o godz. 5-tej cicho oddał Bogu ducha. Gdy przy- 
szła Siostra, aby się pomodlić przy zwłokach, weszło za nią kilkunastu robot- 
ników, którzy też przedtem byli źle usposobieni dla Kościoła i Wiary św. 

Siostra gdy ułożyła dłonie zmarłego i pokropiła go wodą święconą, uklę- 
kła i zaczęła się modlić, to wszyscy robotnicy uczynili to samo. 

Siostry pierwsze poczyniły starania, aby sprawić zmarłemu choć jaknaj- 
skromniejszy katolicki pogrzeb. Robotnicy, widząc te starania, byli wzruszeni, 
pomimo, że pomiędzy nimi byli i źle usposobieni. Dobrzy wystąpili otwarcie 
oceniając wszystko dobre, jakie czyni Kościół i duchowieństwo dla społeczeń- 
stwa a szczególniej ubogim. Postanowili się też przyczynić czemś dobrem i za- 
jęli się pogrzebem. Szybko zebrali między swymi składkę taką, iż mogli spra- 
wić pogrzeb okazalszy. Zamówili dwie Msze św. za duszę śp. kolegi i na po- 
grzeb wraz z SS. Miłosierdzia stawili się bardzo licznie. 

Tu Najświętsza Marja Panna udzieliła swych promiennych łask nie tylko 
zmarłemu w jego ostatnich chwilach życia, a rozsypała ję na całe jego otoczenie: 

Kraków, 29. I. 1932 r. Siostry Miłosierdzia od ubogich. 


IRENA 


Irena (biorąc) 
O, dzięki ci, siostro, będzie to nowy skarb w moich zbiorach 
(siadają na fotele). 


Ciąg dalszy. 


Wirginja 
Słyszałaś, siostro, o wielkiej stracie Kościoła świętego ? 
Irena 
Wiem, o czem chcesz mówić; Kościół stracił ostatniego apostoła 
Jan zasnął w Panu w Efezie. Szczegółów jeszcze nie wiem. 
Wirginja 
Tak. Właśnie tymi dniami spodziewamy się Melitona, biskupa 
Sardesu, który nam przywiezie wiadomości o ostatnich dniach Jana 
apostoła. Ach, wiemy przecież, jak był już stary i nie mógł sam cho- 
dzić, jak nosili go młodzieńcy na krześle, a on ciągle powtarzał: »Sy- 
naczkowie, miłujcie się nawzajem, gdy to czynić będziecie, wypełnicie 
cały zakone. 
Irena 
Jakaż łaska to dla mnie, że mi dano będzie słyszeć opowiadania 
o tym wielkim mężu bożym. (Wstaje). Pozwól, siostro droga, ułożę 
ten zwój mi ofiarowany do zbiorów swoich. Patrz, siostro, rosną pom- 
niki literatury kościelnej. Zaledwie kilka lat upłynęło, a ileż arcydzieł 
genjuszu natchnionego Duchem świętym! Pozwól, carissima, pokażę 
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ci kilka dzieł. (Bierze zwój). Patrz, oto proroctwo Jana apostoła, które 
widział i spisał na wygnaniu w Patmos. (Ustawia. biorąc inny zwój). 
Tu dzieła Papiusa, biskupa z Azji, prawowierny on sercem lecz nie- 
jedną popełnił omyłkę. Biskup Dionizy przejrzeć go musi i poprawić, 
zanim go wierni czytać będą. (Ustawia i bierze inny). Tu oto apokryf — 
ewangelja nazareńska, podłożona — już fałsz odkryty. O, Wirginjo, 
jak skrętnie smok piekielny w owczą skórę się przybiera, kiedy już 
dziś, gdy jeszcze żyją towarzysze i uczniowie apostolscy, śmie pod- 
rzucać swoją truciznę i plewy między dobre ziarno. Cóż to później 
będzie? (Ustawia, bierze inny). Tu dzieła złotem pisane. 
Wirginja (zdziwiona) 
Złotem pisane? 


Irena 
Tak, złotem pisane, złotem prawdy i miłości, — tu wszystkie 
dzieła Jana Apostoła. Patrz, słowo ewangelji zbawienia — to począt- 


kiem mojego nawrócenia. Patrz; czytaj (pokazuje) na początku było 
Słowo, a Słowo było u Boga a Bogiem było Słowo... a tu.. a Słowo 
ciałem się stało i mieszkało między nami. — Wirginjo, to Słowo nie 
opuszcza mnie nigdy, tak jak nigdy nie ginie z pamięci chwila, w któ- 
rej mi ono pierwszy raz objawione było. 
Wirginja 
Wiem, przez błogosławionego papieża Klemensa. 
Irena 
Tak, do którego stóp posłał mnie Maurycy. I we mnie odtąd 
słowo prawdy stało się ciałem dzięki jemu. Wirginjo, widzi Bóg, że 
mnie już nie opuści to słowo zbawienia. Każda zgłoska wzrasta w du- 


szę i nie wydrze mi nikt tej księgi chyba razem z życiem. — Otóż 
tu, siostro (wskazuje na zwoje ułożone) tu dawniejsze ukochanie moje, 
dziś bez barwy i bez woni, jak zeschłe pogrzebowe kwiaty — to 


dzieła filozofów greckich i rzymskich, pogańskich, szukali, błądzili — 
czyżby kiedyś wrócić chciał Świat pogański albo chrześcijaństwo do 
tej wyschłej cysterny? — Nowemu Światu dana nowa księga. O, cóż 
za pokolenia wyrosną na niej! Rybak galilejski przerósł wszystkich 
klasycznych mistrzów pogańskich. 
Wirginja 

Jakoż się nam dziwić? czyż nie był w najwyższej szkole? Słowo 
przedwieczne, gdy się ciałem stało, mistrzem jego było. 

Irena (pokazuje zwój z rysunkiem kościoła) 
Tu, kochana Wirginjo, patrz — tu przyszły kościół, który chcę 


zbudować. Da Bóg doczekać, wzniesiemy na tem miejscu tu świątynię 
Bogu prawdziwemu. 


Wirginja (zdziwiona) 
Co mówisz, Ireno! Pogaństwo tego nie dopuści. 


Irena 

Siostro droga! Kościół Boży nie będzie się ciągle krył i żył 
w ciemnościach, pod ziemią się chronił jak skazaniec; nie ciągle krył 
swoich Świętych tajemnic, lecz tylko do czasu. Przyjdzie dzień objawie- 
nia, dzień Światła, dzień triumfu, gdzie w blasku chwały olśni Kościół 
cały Świat. Od nas zależy, abyśmy umieli korzystać i okazywać Światu 
jawnie i w prawdzie piękno Kościoła i wołać na dachach, co nam 
było powiedziane w cieniu, bo inaczej jakoż zaświeci wśród burzy 
prześladowań Kościół Chrystusowy? Kiedy myślę o Kościele, siostro, 
zda mi się, że piorun mam w żyłach miast krwi. Mój Rzym, moja 
ojczyzna, moja miłość — dziś stolicą ojczyzny ducha na cały Świat. 
A drobnej istocie człowieczej, jednostce maleńkiej, jak dobrze jej wyjść 
z siebie a wejść w ogrom Kościoła, w powszechność miłości wiary 
miljonów — rozmnożyć się w tysiące czcią każdego serca chrześcijań- 
skiego, pragnąć za krocie, kochać ze wszystkimi, współżyć Życiem 
wszystkich dla »Jedynego« — dla Chrystusa. (Wskazując na Wawrzyń- 
ca stojącego obok Wirginji). O, Wirginjo droga, syn twój i te dzieci, 
które my teraz utwierdzamy w wierze Świętej, poprowadzą dalej dzieło 
ojców; krew nasza męczeńska zraszać będzie młode drzewo Chrystu- 
sowe, które konarami swemi obejmie cały Świat; nasi bracia i siostry 
nasze, którzy już z palmą w ręku stoją w białych szatach przed Pa- 
nem, składają modły swe u stóp Chrystusa i jego Matki za Kościół 
swój święty. 


Wawrzyniec (podnosząc rękę jakby do ślubu) 
Ślubuję, mamusiu kochana, żyć dla Chrystusa, bronić Chrystusa, 
i gdy potrzeba będzie, ofiarować życie za wiarę Świętą. 
Wirginja 
Przebacz, siostro, lecz ponieważ czas uchodzi, żegnam cię i gdy 
będzie możliwem, spotkamy się na Świętej uczcie chleba i wina w do- 
mu Domiceli. 


Irena 
Żegnaj, siostro, Bóg z wami. 
(Wyprowadza gości, wraca, zwój ustawia — w tem wchodzi Kato, zgłaszając 
przybycie Maurycego). 
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SCENA 2. 


Kato 
Pani — cezar Maurycjusz przybył i chce z panią mówić. 
Irena 

Wprowadź go tu zaraz. 

Maurycjusz (wchodzi kłaniając się z czcią). 

Wybacz, pani, że wstępuję w dom, lecz przychodzę w ważnej spra- 
wie i z smutną nowiną. Otóż przybył do Rzymu biskup Meliton z Sar- 
desu i przywiózł wieści o wielkim apostole Janie, który zasnął w Panu 
w Efezie. Bracia licznie zeszli się do domu, gdzie spoczął Meliton 
i słuchali opowiadań jego. 

Irena (wskazując ręką fotel). 

Witaj, cezarze, w mym domu, opowiedz, słucham z utęsknie- 
niem. (Siadają). 

Maurycjusz 

Gdy nadszedł dzień Pański i wierni zgromadzili się licznie w ko- 
ściele, począł apostoł z pierwszem kuropianiem sprawować ofiarę naj- 
świętszą, po której przemawiał do ludu do godziny trzeciej i żegnał 
się z nimi łamiąc chleb eucharystyczny. Potem szedł w pokoju ducha 
na miejsce, gdzie spocząć chciał. Gdy grób był gotowy, zdjął płaszcz 
i rozesłał go w grobie, stanął jeszcze raz przed ludem idącym za nim. 
Po rzewnych słowach pożegnania rzekł, unosząc ręce ku niebu: O, Pa- 
nie Jezu, polecam Ci Twoje dzieci, które Kościół Twój, ta matka dzie- 
wica Ci poczęła z wody i Ducha świętego. Otwórz mi teraz niebiosa, 
przyjmij mnie według słowa Twego. Pobłogosławiwszy obecnych sam 
złożył się w grobie i wskazał, aby go przykryto płaszczem. Odtąd, 
powiada biskup Meliton, ukazuje się nad grobem dym kadzidła — 
a gdy grób otworzyli — był próżny. W onem miejscu bywają chorzy 
uzdrowieni, a każdy doznaje wysłuchania swej prośby. Gdy to Meliton 
opowiadał, młodzieniec pewien z grona wiernych począł płakać i szlo- 
chać. A gdy go pytano o przyczynę, opowiadał, jak on był zbójcą 
w okolicy Efezu, jak ciekły krwią jego ręce, jak stuletni Jan za nim 
szedł w góry i szukał straconego wołając: nie uciekaj, synu — na- 
wróć się — nie rozpaczaj! I stanął, padł na kolana przed Janem i gdy 
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Wodę z Cudownego Źródła w Lourdes wysyłamy na 
każde żądanie wraz z nowenną do Najświętszej Panny z Lour- 
des. Prosimy zawsze pisać: Redakcja Rocznika Marjańskie- 
go, Kraków — Stradom 4. 
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W Imie Boże! 


Wszechpotężny Władca ziemi Mimo przeszkód, mimo zapór 
Ludzkość zasiał na niej rojnie Naprzód dążmy z wytrwałością 

I łaskami, dary swymi I odważnie stawmy opór 

Uposażył ją tak hojnie. Licznym w życiu przeciwnościom. 
By się marnie tu nie żyło, Walcząc mężnie z zmiennym losem, 
Bodaj z trudem w pocie czoła Lekko zniesiem życia brzemię 
Naprzód dążmy mężną siłą, Wszakżeśmy nie słabym kłosem, 
Która cuda czynić zdoła. Wzbudźmy siłę, co w nas drzemie. 
Nie zrażajmy się mozołem, Tylko więcej męstwa, woli 

Łaska Boża nas wspomoże, A dużo człek zdziałać może, 

Z mężnie podniesionem czołem Skruszym okowy niedoli 


Naprzód dążmy, w Imię Boże! Naprzód dążąc w Imię Boże! 
Emilja Elgas. 
NOE PRE CC 


Sprawozdanie 
z działalności Stow. „Dzieci Marji“ w Grójcu 


Stowarzyszenie w Grójcu założone zostało w roku 1926, przez 
ówczesną Cz. S. Starszą Helenę Mrówczyńską, przy Szpitalu św. Piotra. 
Narazie członkiń było tylko 15, i kilka młodszych do Stow. Aniołów 
Stróżów. Z czasem zaczęło nas przybywać i liczba nasza powiększała 
się. Trudności jednak były wielkie, gdyż po zmianie ks. proboszcza nie 
miałyśmy dyrektora, a także i brak lokalu odczuwałyśmy; dla tych 
przyczyn przez dwa lata nie było uroczystego przyjęcia. Nasza ukochana 
Siostra Dyrektorka, jak mogła starała się podtrzymać w nas ducha do- 
brego i krzepić nadzieję lepszej przyszłości. Zebrania nasze odbywały 
się co dwa tygodnie. W lecie w ogrodzie szpitalnym, a w zimie gdzie 
się dało. W roku 1930 urządziłyśmy przedstawienie, aby zdobyć trochę 
grosza na chorągiew, której niestety dotąd jeszcze nie mamy. Na uro- 
czystości jubileuszowe pojechało kilka do Warszawy, lecz tylko kilka, 
a reszta zmartwione, że może ten rok święty Jubileuszowy przejdzie 
bez echa przez Grójec, bo nadobitkę musiałyśmy pożegnać naszą uko- 
chaną Cz. S. Dyrektorkę. Zal był wielki, lecz nic jednak nie pomogło. 
Wyjeżdżając na inną placówkę, poleciła nas opiece Matki naszej Nie- 
pokalanej. I Matuchna nasza otoczyła nas swą potężną, a słodką opieką. 
Nowa Czcigodna Siostra Starsza Helena Lorentz, nie zaniedbała naszej 
sprawy, choć sama bezpośrednio nie może zajmować się nami, upoważ- 
niła jedną z Sióstr, żeby nam przewodniczyła. I nowa Cz. Siostra Dy- 
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rektorka zajęła się naszem Stowarzyszeniem całem sercem. Dzięki Jej, 
ożyłyśmy z powrotem, krzepiąc się na duchu lepszą przyszłością. Bardzo 
się ucieszyłyśmy tem, że Cz. ks. Dziekan Aleksander Bujalski, zgodził 
się zostać naszym Dyrektorem. Co to była za radość! Całem sercem 
wzięłyśmy się do roboty żeby uczcić stuletnią rocznicę Cudownego 
Medala. Naznaczono dzień 25 marca, czasu do stracenia nie było, gdyż 
Jubileusz w tym dniu się kończył, a tu połowa lutego już zeszła. (Póź- 
niej dowiedziałyśmy się, że rok Jubileuszowy został przedłużony do 19 
lipca). Szykujemy się do przyjęcia i przygotowujemy uroczystą Akademię. 
Nadszedł upragniony dzień, w którym 14 otrzymało niebieską wstążkę, 
a 23 zieloną. Wieczorem odbyła się Akademja w sali »Sokoła«, na 
program której złożyło się: referat p. t. »Kochajmy Marję«, obrazek 
sceniczny w 4-ech aktach »Siostra Labouić«, kilka deklamacji, stosowne 
śpiewy i żywy obraz. Całość wyszła pięknie, na życzenie gości, musia- 
łyśmy powtórzyć w następną niedzielę; ku wielkiej naszej uciesze, że 
miałyśmy możność przyczynić się choć trochę do uwielbienia naszej 
ukochanej Pani Niebieskiej. 

Odtąd nasze Stowarzyszenie znacznie się powiększyło. Obecnie 
jest nas 67; z tego Dzieci Marji 37, aspirantek 24, kandydatek 6. Sto- 
warzyszenie Aniołów Stróżów liczy obecnie 20. 

W maju przyjęcia uroczystego urządzić nie było można, lecz zato 
w dzień Najsł. Serca Pana Jezusa, odbyło się przyjęcie 12 do Dzieci 
Marji, 7 do aspirantek. 

Dzień 19 lipca Święto naszego Patrona, obchodziłyśmy bardzo 
uroczyście. W przeddzień spowiedź, rano Komunja święta, a popołudniu 
rozrywki z przerwą na nieszpory. 26 lipca urządziłyśmy sprzedaż kwiatka 
na Polską Misję w Chinach i na odnowienie figury Matki Boskiej przy 
tutejszym kościele. 

Zebrania nasze w miarę możności, odwiedzał w tym czasie Cz. 
ks. Dyrektor zagrzewając do pracy, a szczególniej nad sobą. A kiedy 
wrócił z pielgrzymki do Lourdes, opowiadał nam wrażenia z podróży, 
a między innemi, że spotkał tam pielgrzymkę »Dzieci Marji« złożoną 
z 4.500 panien. (Jakaż to piękna była kompanja). A naszemu kocha- 
nemu ks. Dyrektorowi zdawało się, że widzi »grójeckie Dzieci Marji<, 
tylko że żadna po polsku nie mówiła. 

Od wakacji przybył nowy ks. prefekt Cz. ks. Bronisław Pągowski, 
któremu Najcz. ks. Dziekan oddał nas pod szczególną opiekę i usta- 
nowił na swem miejscu Dyrektorem, ale i sam nie przestał się nami 
opiekować w dalszym ciągu. 

W pierwszą niedzielę listopada odbyło się przyjęcie: 7 aspirantek 
do Dzieci Marji i 7 do Aniołów Stróżów. Dotąd nie miałyśmy jeszcze 
lokalu, aż przed samą uroczystością Objawienia Cudownego Medala, 
otrzymałyśmy wiadomość, że możemy zająć lokal na stałe, o który mo- 
dliłyśmy się całe lato. W gmachu wybudowanym z woli i kosztem 
naszego wielkiego i świętego ks. Piotra Skargi mamy lokal. Za co niech 
będą najwyższe dzięki Matuchnie od Cudownego Medalika, Wielebnemu 
ks. Piotrowi Skardze, którego też o to prosiłyśmy. I naszemu ziemskie- 
mu opiekunowi Cz. ks. Dziekanowi jesteśmy i będziemy zawsze wdzię- 
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czne, gdyż nie mało musiał podjąć trudów, aby nam to ułatwić. Aby 
uczcić rocznicę Cudownego Medala, urządziłyśmy w niedzielę, po 27 
listopada t. zw. Wieczór Stowarzyszenia — odegrano »Cudowny Medal « 
urozmaicony deklamacjami; było trochę fantów z niedoprowadzonej do 
skutku loterji, więc zaprosiłyśmy przyjaciół, aby je rozegrać. Przeko- 
nałyśmy się teraz, że mamy dużo »przyjaciółe, gdyż sala choć duża 
została wypełniona po brzegi; zadowoleni byli wszyscy, a co się grosza 
zebrało, będziemy miały na gwiazdkę dla najuboższych ... 

Mamy cztery sekcje: dobroczynną, misyjną, rozrywkową i zarob- 
kową. Ażeby co zarobić została założona pracownia, w której jedne 
szyją, drugie haftują i co można to się robi. Cel pracowni jest ten, 
żeby stowarzyszone mogły się uczyć robót kobiecych. Początek trochę 
trudny. Tyleśmy jednak łask otrzymały w tym roku od naszej Matu- 
chny, że ośmielamy się mieć ufność, że i dalej będzie nam pomagała... 
Na święta kilku rodzinom rozdane zostały podarki gwiazdkowe, ogólnej 
wartości 60 zł. 

W drugi dzień świąt wieczorem zebrałyśmy się na wspólny opła- 
tek. Przybyli i goście: Najcz. ks. Dziekan, Cz. ks. Dyrektor, Cz. S. 
Starsza, państwo Maliccy, kier. szkoły powszechnej i wiele innych. Przy 
jasno oświetlonym żłóbku i choince, Najcz. ks. Dziekan rozpoczął łamać 
się opłatkiem, życząc nam wszystkiego najlepszego, poczem jedną z nas 
deklamowała »W noc grudniowąs. Nasze »Aniołki« popisywały się 
tańcami jak Śnieżki i motylki. Wesoły monolog »Stróżka« i inne to- 
warzyskie zabawy uzupełniły nasz program. Dzięki Cz. S. Starszej nie 
zabrakło też pierników, cukierków i jabłek. Za te i za wszystkie łaski, 
które otrzymałyśmy przez te wszystkie lata, a szczególnie w tym roku 
Jubileuszowym niech będzie Matuchnie naszej CZEŚĆ! 
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Ważne! 

„Wszyscy Czytelnicy Rocznika Marjańskiego — Cudo- 
wnego Medalika, którzy uiszczą prenumeratę na rok 1932 do 
15 'kwietnia b. r. otrzymywać będą bezpłatnie „Misje“ cza- 
sopismo misyjne ilustrowane, poświęcone sprawom  misyj 
XX. Misjonarzy i Sióstr Miłosierdzia*. 
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Wspierajmy Misje XX. Misjonarzy i Sióstr Miłosierdzia. 
Budźmy nowe powołania misjonarskie — ofiarujmy coś dla 
imisyj. Ofiary prosimy przekazywać na nasze konto posługując 
się czekiem w Misjach. 
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Pogadanka XXI-sza 
0 tem, co każdy wiedzieć powinien, aby się w zdrowiu zachować. 
Wady serca. 

Serce z zewnątrz powleczone jest błoną zwaną osierdziem, 
błona zaś wyścielająca jego wnętrze nazywa się wsierdziem. Za- 
palenie wsierdzia jest poważną, a dość częstą chorobą. To zapa- 
lenie bywa czasem złośliwe, a wtedy zawsze kończy się śmiercią, 
zwykle jednak bywa dobrotliwe, które samo dość łagodnie prze- 
chodzi, ale najczęściej pozostawia po sobie wadę serca. Przyczyną 
są bakterje chorobotwórcze, przy szkarlatynie i innych chorobach 
zakaźnych nieraz bakterje rzucają się na wsierdzie, a już zawsze 
tak czynią bakterje reumatyzmu, to też wada serca jest zwykłem 
następstwem ostrego reumatyzmu. Bywa także wada serca wro- 
dzona, ale rzadziej, bo dzieci przychodzące z nią na świat zwykle 
we wczesnym dzieciństwie umierają. 

Na czem polega wada serca? Otóż między przedsionkiem 
serca a komorą, a także między komorą a główną tętnicą są 
urządzone zastawki, które niedopuszczają krwi cofać się. W zdro- 
wem sercu ani jedna kropla krwi raz wyrzuconej z komory nie 
może wrócić do serca, ani z komory cofnąć się do przedsionka. 
Ale po zapaleniu wsierdzia nieraz te zastawki bywają uszkodzone, 
skutkiem czego nie mogą się domykać i krew zaczyna przedosta- 
wać się z powrotem. Najczęściej tej wadzie ulegają zastawki 
między przedsionkiem a komorą z lewej strony. Cóż się wtedy 
dzieje? W przedsionku jest akurat tyle miejsca, ile potrzeba na 
pomieszczenie wszystkiej krwi idącej z płue, więc jak krew z ko- 
mory się tam wróci, to krew z płuc nie może się tam pomieścić, 
pcha się jak może, aż się serce niepomiernie rozszerza od tego 
pchania, a pomimo to część zostaje w żyłach płucnych, co wy- 
wołuje przekrwienie płuc. Rozszerzone naczynia krwionośne uci- 
skają płuca, skutkiem czego chory odczuwa duszność, ból w płu- 
cach, nieraz zjawia się kaszel, a nawet krwiąplucie, gdy zbyt 
rozszerzone naczyńka pękają przy kaszlu. Taki stan płuc ma tylko 
jedną dobrą stronę, że w takich warunkach nie może się rozwi- 
nąć gruźlica. To przekrwienie płuc wywołuje także zastój i w pra- 
wej stronie, serca, bo prawa komora nie może wcisnąć wszystkiej 
krwi do przepchanej tętnicy płucnej, nie może więc także przy- 
jąć wszystkiej krwi z przedsionka, skoro zaś prawy przedsionek 
nie jest zupełnie opróżniony, to nie ma siły wciągnąć krwi przy- 
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chodzącej do niego zewsząd i wytwarza się zastój w żyłach ca- 
łego organizmu. Najwięcej na tem cierpi wątroba, bo może miłe 
czytelniczki pamiętają, że ma krew nietylko potrzebną do jej 
odżywienia, ale i tę ze wszystkich narządów trawiennych, przy- 
bywającą tam dla oczyszczenia się z trujących związków. To też 
w takim wypadku wątroba puchnie i staje się bolesną. Puchną 
też nogi, zwłaszcza na wieczór, bo krwi z nich najtrudniej wy- 
windować się aż do serca. Jednem słowem cały organizm cierpi, 
gdy serce nie jest w porządku. Cóż wtedy robić, czy jest na to 
jaka rada? Owszem, gdyż Opatrzność Boża złożyła wielką siłę 
w samoobronnym instynkcie organizmu. Oto serce zmuszone jest 
więcej pracować, a każdy mięsień skoro więcej pracuje, o ile ma 
odpowiednie warunki, rozrasta się i nabiera siły, wszakże wia- 
domo, że ludzie ciężko pracujący fizycznie mają ręce wiele grub- 
sze i silniejsze od tych, którzy pracują tylko umysłowo, to samo 
dzieje się i z sercem, mięsień serca rozrasta się i staje się tak 
silny, że daje radę tej zwiększonej pracy. Mówimy wtedy, że 
wada serca została wyrównana. Aby to jednak mogło nastąpić, 
trzeba dać sercu odpo%iednie warunki, a mianowicie zanim na- 
stąpi polepszenie, zachować jaknajwiększy spokój i djetę polega- 
jącą głównie na wstrzymaniu się od potraw ciężko strawnych, 
a zwłaszcza od ostrych przypraw i podniecających napojów. 
Z wadą serca wyrównaną można żyć normalnie i pracować byle 
nie ciężko, takie osoby jednak powinny zawsze na siebie uwa- 
Żać, a o ile uda im się uniknąć wielkich zmęczeń, wzruszeń 
i kłopotów, to mogą dożyć późnego wieku. Wszelką niedomogę 
serca najłatwiej poznać po puchnięciu stóp na wieczór, jeżeli 
jednak to spuchnięcie jest niewielkie i po nocnym spoczynku 
nogi tęchną, to jeszcze nic wielkiego, ale jeżeli i z rana są 
spuchnięte, a przytem chory odczuwa duszność i ogólnie źle się 
czuje, to trzeba spiesznie udać się do lekarza i starannie odbyć 
kurację jaką przepisze, bo jeśli wadę serca nie leczyć i nie uwa- 
żać na siebie, to serce przepchane krwią rozszerza się nadmier- 
nie, a nie wzmocnione wyczerpuje się, i wtedy jakiś wysiłek 
czy wzruszenie wywołujące silniejsze bicie serca może spowo- 
dować katastrofę. 

Choć dusza ludzka bezpośrednio wpływa na mózg, a nie 
na serce, jednak za pośrednictwem nerwów wszelkie uczucia od- 
bijają się przedewszystkiem na sercu i w sercu je odczuwamy, 
dlatego też powszechnie serce uważane jest za siedlisko uczuć. 


Pod ich wpływem serce silniej bije. O tem należy pamiętać ma- 
jąc do czynienia z osobami choremi na serce. Trzeba im oszczę- 
dzać wzruszeń i wszystkiego coby je podrażnić mogło, bo należy 
wiedzieć, że w niektórych chorobach, a zwłaszcza przy anewry- 
zmie serca silniejsze wzruszenie może wywołać nagłą śmierć. 
Anewryzmem nazywamy torbiel, która się czasem u starszych 
ludzi tworzy na aorcie, a której cienkie ścianki łatwo ulegają 
pęknięciu. 

Opowiedzieliśmy szerzej o najczęściej zdarzającej się wadzie 
serca, bywają i inne, ale objawy wszystkich są podobne, teraz 
zaś wspomnę tylko, że najstraszniejsza ze wszystkich jest moralna 
wada serca, a jest nią samolubstwo, egoizm. Jak serce w naszym 
organizmie nieustannie pracuje, aby nieść życie i zdrowie wszyst- 
kim cząsteczkom naszego ciała, tak osoba o dobrem, szlachetnem 
sercu zawsze pracą dla dobra innych zajęta radaby pomóc każ- 
demu, rozsiewa dokoła siebie radość i szczęście. Samolub zaś 
przeciwnie, zwykle i sam nie czuje się szczęśliwy i unieszczę- 
śliwia tych, którzy z nim żyć muszą. — Oby wszystkie Dzieci 
Marji wpatrując się w Niepokalane Serce swej Matki tak czyste, 
tak pełne świętej miłości i poświęcenia, serca swoje na ten wzór 
kształtowały, aby tym sposobem uczynić je podobnemi do Naj- 
świętszego Serca Jezusowego. 


Głosy o Roczniku Marjańskim 
List do Ks. Redaktora z Łotwy! 
Czcigodny X. Redaktorze! 


Trafił do mych rąk miesięcznik p. t. Rocznik Marjański, w któ- 
rym znalazłem tyle pięknych rzeczy, iż niezdołałem powstrzymać się, aby 
go nie zaprenumerować. Jednak o jedno ośmielam się prosić, mianowi- 
cie, aby zaczekano łaskawie z prenumeratą — narazie nie mogę wysłać. 
Jestem obecnie w 7-mej kl. gimnazjum i znikąd nie zarabiam, pre- 
numeratę Rocznika Marjańskiego zdecydowałem pokryć kosztem odmó- 
wionych sobie godziwych przyjemności. 

Ojca bowiem już nie mam — 10 lat jak umarł, ale opiekunka ro- 
dziny starsza siostra, przez swe dobre serce, daje często kilka groszy 
kieszonkowych. Z tego to drobnego funduszu, aczkolwiek, z łatwością 
wyrównam dług i będę starał siętakowy uścić w jak najprędszym czasie. 

Jeżeli Czcigodny X. Redaktor zechce zadość uczynić mej kornej 
prośbie, wysyłam swój adres. 

Łączę wyrazy szacunku Leon Drancen 
Łotwa Daugaupiłs Rigas iela 22. 
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Wiadomości ze świata katolickiego 


Włochy. — Nowy statut Akcji Katolickiej obejmuje 23 artykułów. 
Celem wytkniętym w statutach jest ześrodkowanie wszystkich organizacyj 
świeckich ludzi do wytężonej pracy nad rozszerzeniem zasad katolickich 
w życiu jednostek, rodzin i społecznem. Poświęcona Najśw. Sercu Pana 
Jezusa, ma nadto za patrona św. Franciszka Serafickiego. 

Hiszpanja. — Wobec rozszerzania prawa wyborczego na kobiety, 
powstał w Katalaunji związek niewiast „Civica Feminina“. Członkowie zo- 
bowiązują się oddziaływać według zasad katolickich na życie także i spo- 
łeczne. 

Uniwersytety Katolickie. — Pierwotnie wszystkie uniwersytety 
były katolickie, wykładali też przeważnie księża, którzy się stali chlubą 
nauki, filarami prawdziwej wiedzy i wzorem pokory. Obecnie wspomina 
się zwykle: Uniwersytet Gregorjański, gdzie OO. Jezuici wykładają Teo- 
logję, Filozofję, Prawo oraz inne Instytuty Papieskie jak Biblijny, Orjen- 
talmy, Muzyki Kościelnej i Archeologji. Słuchaczy liczą te uczelnie jakie 
1700. Uniwersytet gregorjański powstał w r. 1553, — Również bardzo 
głośnym Uniwersytetem jest założone już w XVI wieku Collegium 
Angelicum 00. Dominikanów, posiada wybitnych profesorów i wiel- 
kich pisarzy. — W Hiszpanji istnieje kilka wyższych uczelni z ty- 
tułem Instytutów Papieskich. — W Polsce dzięki staraniom Episko- 
patu powstał po wojnie Uniwersytet Katolicki w Lublinie, a nadto jeszcze 
istnieją już od dawna Instytut Teologiczny XX. Misjonarzy w Krakowie 
i 00. Jezuitów w Krakowie oraz Studjum O0. Dominikanów we Lwowie. 
We Francji powstał w r. 1875 sławny Instytut Katolicki w Paryżu, który 
liczy conajmniej 2000 słuchaczy, drugim jest Uniwersytet katolicki w Lille, 
i podobne uczelnie w Ljonie, Angers i Tuluzie. Austrja i Niemcy podnoszą 
zawsze katolicki uniwersytet w Salzburgu, Belgja słynie z Uniwersytetu 
w Lowanjum (powstał w r. 1425) i podobnych uczelni wyższych św. Lu- 
dwika w Namur, Liege. Głośnym jest Uniwersytet Najśw. Serca Pana Je- 
zusa w Medjolanie we Włoszech. W. Holandji posiada wszystkie prawa 
Uniwersytet w Nymvegen, a w Szwajcarji z charakterem międzynarodo- 
wym Uniwersytet we Fryburgu. — W północnej Ameryce istnieją uniwer- 
sytety w Washingtonie, a nadto jeszcze jakie 15 innych przeważnie w rę- 
kach albo OO. Jezuitów, OO. Benedyktynów i t. d. XX. Misjonarze pro- 
wadzą uniwersytety w Broklinie, Chicago, Niagara. Kanada ma swój ka- 
tolicki Uniwersytet w Montreal, Filipiny w Manila. Ameryka Południowa 
w Santiage. W Japonji OO. Jezuici prowadzą Uniwersytet w Tokio. 
W Chinach OO. Benedyktyni uczą w Pekinie. Madras, Kalkuta i Mangalore 
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w Indjach także są uniwersytełami katoliekimi. W {końcu nie można po- 
minąć uniwersytetu w Bejrucie w Małej Azji. Są to wszystko uczelnie 
wyższe wyłącznie katolickie. — NR. 

Rzym. — Prezydentem Papieskiego Instytutu Orjentalnego miano- 
wanym został w miejsce X. Arcybiskupa d'Herbigny O. Emil Herman T. J. 

Osobną bullą naznaczył Ojciec św. wizytację apostolską Rzymu. 
Wizytację apostolską odbędzie kardynał-Wikarjusz miasta Rzymu Mar- 
chetti-Selvagiani. 

Jawa. — Siostry Miłosierdzia osiadły jaż na wyspie Jawie i z po- 
święceniem oddały się pracy według ducha swego św. powołania w Soć- 
rabaia. Z radością powitała ludność tubylcza kornety Sióstr na Jawie. 

Konstantynopol. — W grudniu zmarł w Stambulu nestor kapła- 
nów X. Franciszek Ksawery Lobry, wizytator XX. Misjonarzy. W „Misjach* 
poświęcimy tej wyjątkowej w dziejach Kościoła postaci kilka słów. 

Rzym. — We czwartek dnia 11 lutego, jako w trzecią rocznicę 
podpisania układu laterańskiego, złożył Mussolini wizytę papieżowi w Wa- 


tykanie. 
Wizyta odbyła się według zapowiedzianego ceremonjału z wielką 
uroczystością. Audjencja trwała godzinę i pięć minut. Treści audjencji 


nie ogłaszano, lecz Mussolini miał się wypowiedzieć wobec pewnego do- 
stojnika papiespiego z wielkiem zadowoleniem o jej przebiegu. 

Po audjencji przedstawił Mussolini papieżowi orszak, składający się 
z ministra sprawiedliwości, ambasadora włoskiego przy Stolicy Apostol- 
skiej, podsekretarzy stanu w prezydjum Rady ministrów i ministerstwa 
spraw zagranicznych, szefa biura prasowego i urzędników ambasady wło- 
skiej. Następnie Mussolini złożył wizytę watykańskiemu sekretarzowi 
stanu. 

Po audjencji udał się Mussolini w towarzystwie najwyższego pod- 
komorzego papieskiego i kilku dostojników watykańskich do kościoła 
św. Piotra. Po krótkiej modlitwie w kaplicy SS. Sakramentów ukląkł 
Mussolini przed wielkim ołtarzem. Następnie przez zakrystję opuścił Mus- 
solini bazylikę, by wrócić do pałacu weneckiego. 

Papież udzielił włoskiemu ministrowi sprawiedliwości i finansów 
wielkiego krzyża orderu św. Piotra. 

Hiszpanja. — Protest posłów baskijskich przeciw wydale- 
niu zakonu Jezuitów. Posłowie baskijscy nadesłali do Ojca św. depe- 
8zę, zawierającą protest przeciwko wydaleniu zakonu Jeżuitów z Hiszpanii. 
Stwierdziwszy, że najświętsze tradycje narodu baskijskiego związane są 
z imieniem św. [Ignacego i św. Franciszka Ksawerego, wyrażają oni na- 
dzieję, że nastanie dzień, w którym stanie slę zadość sprawiedliwości. 
Ludność baskijska zaproponowała jednocześnie gościnę OO. Jezuitom, 
przyjmując ich w bardzo licznych wypadkach do grona swych rodzin 
bądź v w charakterze gości, bądź kapelanów, bądź nauczycieli. 


ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ. 


Redaktor n nacz.: X. Pius Pawellek, Misjonarz, odpow. B. Jakób Giemza C. M. 


S eakitmie „Powściągliwość i Praca* w Krakowie. 


p — PATYK A 


CUDOWNEGO MEDALINA DZIEKUJĄ © 


Brat mój gimnazjalista, z powodu niezapłacenia czesnego, musiał 


` opuścić naukę z dniem 9 grudnia roku 1931. A prócz tego mieszkanie nie 


było zapłacone za grudzień. Zrozpaczeni byliśmy wszyscy w domu. W tem 
zmartwieniu udałam się z prośbą do Najświętszej Matki od „Cudownego 
Medalika“ o ratunek j przyrzekłam, że jeżeli zostanę wysłachaną podzię- 
kuję w „Roczniku Marjańskim*. Zostałam wysłuchaną więc też wywią- 
znjąc się z danej obietnicy publicznie Matuchnie dziękuję. 
` Janina K. w Krakowie. 
Przewielebny X. Redaktorze! 

Proszę ogłosić w Roezniku Marjańskim Cudownego Medalika Nie- 
pokalanej Matuchnie, że nas raczyła pocieszyć w tak wielkim smutku. 
Syn nasz został sparaliżowany, dnia 3 września roku przeszłego mowę 
mu zamknięto, co przez 3 dni nie nie mówił. 1 dpstał rozstrojenia nerwów 
i atak serca i był nieprzytomny i oddaliśmy go do szpitala, złeśmy mieli 
ufność w Matuchnie Niepokalanej i w Najśw. Sercu Pana Jezusa i pisa- 
liśmy do Przew. X. Redaktora po Cudowną Wodę z Lourdes. Jakeśmy 
cudowną wodę otrzymali, on był w szpiłalu i pojechała żona do niego 
z tą cudowną wodą i dała mu się napić i obmyła mu głowę i on za chwilę 
przyszedł do siebie i mówił, a wieczór Siostra Miłosierdzia odmawiała 
pacierze wieczorne z choremi tak ją bardzo zdziwiło, bo on wstał, uklęknął 
i mówił pacierz, a przedtem to go nic nie obchodziło, bo był nieprzy- 
tomny i od tego czasu jest mu lepiej, bo lekarze powiedzieli, że to jest 
choroba nieuleczalna — paraliż postępowy, chyba cudem Bożym wyzdro- 
wieje, i tak Matuchna Niepokalana i Najśw. Serce Pana Jezusa okazali 
cud przez cudowną wodę nad nami, bo jest już w domu i ataki przestają, 
tylko ma wielki ból głowy, ale mamy ufność w Matuchnie Niepokalanej 
iw Najśw. Sercu Jezusa, w którem ufność całą pokładamy, iż go uleczy 
za przyczyną Matuchny Najśw. i nadal ją prosimy i oddajemy się w opiekę. 

Prosimy ogłosić w Roczniku Marjańskim, gdyż my przyrzekli ogłosić 
jak mu będzie lepiej. 

Więc upraszamy Przewielebnego X. Redaktora o przysłanie nam 
jeszcze raz tej Cudownej Wody z Lourdes, gdyż mamy ufność i nadzieję, 
że Matuchna Niepokalana i Najśw. Serce Pana Jezusa zupełnie go ulęczy 
za pośrednictwem tej cudownej wody z tej choroby nieuleczalnej. Ofiarę 
wysyłam 5 złotych. Ha J. 

Proszę uprzejmie przyjąć tę drobną ofiarę, którą ofiaruje Cudownej 
Matuchnie Niepokalanie Poczętej, którą prosiłam o zdrowie dla mej sio- 
strzyczki. Lekarz uznał, że ma otwartą gruźlicę, jest jej juž znacznie le- 
piej, tylko że jeszcze ma bardzo męczący kaszel, ale ufam mocno w po- 
moc Matuchny Niebieskiej, że nie zginie o ile jest taka wola Boża. 

Wywiązuję się z obietnicy i przesyłam tę ofiarę na kościół C. M N.P. 
i proszę o modlitwę i także o modlitwę za jej męża, bo sobie z Boga nic 
nie robi, do spowiedzi nie chodzi. Polagja N. 


CZYTAJCIE | ROZSZERZAJCIE 


NMO DODUOOOOOA MAAAC 
a A Z | Z 1 KAKAO WARTO OE) WC 4 DA 1 z EO A 1 
ZW AAWAOOWWWAOAOOAAAW OOOO MMACIU DECOAWODON AGNI 


ROCZNIK MARJANSKI-CUDOWNY MEDALIK 


czasopismo miesięczne wydawane przez XX. Misjonarzy i Siostry 


Miłosierdzia w Polsce wychodzi Kraków — Stradom 4. 
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Rocznik Marjański — Cudowny Medalik 
jest pismem marjańskiem wyłącznie poświęconem Niepokalanie 
Poczętej oraz sprawom Jej daru przesłodkiego „Cudownego Me- 
dalika*, którego apostolstwo zleciła Sama Niepokalana duchownym 
rodzinom Sw. Wincentego a Paulo: XX, Misjonarzom i Siostrom 
- Miłosierdzia, a co Kościół św. zatwierdził i zalecił ! 


Rocznik Marjański — Cudowny Medalik 
jest organem Stowarzyszeń Dzieci Marji i Cudownego Medalika 
w Polsce, 


. . , . . 
Rocznik Marjański — Cudowny Medalik 
jest przez swój dodatek bezpłatny „Misje“ również organem misyj- 
nym a w: szczególności organem poświęconym Polskiej Misji 
XX. Misjonarzy i Sióstr Miłosierdzia w Chinach. Nadto powiadamia 
szczegółowo i rzeczowo o wszystkich pracach apostolskich XX, Mi- 
sjonarzy i o pracach Sióstr Miłosierdzia nad nawracaniem pogan. 


Rocznik Marjański — Cudowny Medalik 
przedstawia nam Marję jako Matkę łaski Bożej, 
sławi Niepokalane Poczęcie Najświętszej Panny, 
przypomina nam Boskie Macierzyństwo Marji, 
wciąż opowiada nam o życiu Marji, 
prowadzi nas jako Dzieci Marji pod światłem Złotych  Prómieni 
Cudownego Medalika przez życie ku wyżynóm szczęścia i chwały. 


NUMERY PROPAGANDOWE ROCZNIKA MARJAŃSKIEGO — CUDOWNEGO 
MEDALIRA WRAZ Z DODATKIEM „MISJE“ WYSYŁAMY NA ZAMÓWIENIE 


a~ NAGRODA! a 


Kto pozyska 5-ciu nowych abonentów Rocznika Marjańskiego otrzy- 
ma jako nagrodę przepiękną książkę treści religijnej wartości 5 zł. 
Kto pozyska trzech nowych abonentów otrzyma jako nagrodę prze-* 
piękny żywot któregoś ze świętych Misjonarzy. 

Za pozyskanie 6-ciu nowych abonentów wysyłamy odwrotną pocztą 
najlepszy ze wszystkich, śpiewników kościelnych w najnowszem opra- 
cowaniu krytycznem : Spiewnik Kościelny X. Siedleckiego. 

Za pozyskanie 10-ciu i więcej abonentów nowych dajemy większe 
nagrody w postaci książek treści religijnej. 


Znaczki Pocztowe nadesłane przekazujemy natychmiast do zwartościowa- 
nia Akcji Znaczkowej Kleryków XX. Misjonarzy w Krakowie — Stradom 4. 


Mires: ROCZNIK MARJAŃSKI, KRAKÓW STRADOWA. P.K.0. 404.450 
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